Niedziela 12-ge marca 1933 r. 


ENNIK ILU 
WSZYSTKICH 


z Krew ik | a rek ach 


Kraków, 11-go marca. 

Sobotni dzień procesu przeciwko Gor- 
dz gb to dzień wielkiej pracy dla sę- 
B Prokuratorów, obrońców i dzłemni- 
ZY, z tego względu, że jest to dzień 
zęklluższego trwania rozprawy. Proces 

począł się o zwykłej porze, a prze- 

Any został około godz. 4 na 3 godziny, 

Wznowić go o godz. 7 wieczorem. 


Dalsze zeznania Zaremby 
eznaje w dalszym ciagu Henryk Za- 


| ba. Odpowiada na pytania przewodni- 
i go, sędziów, przysięgłych, prokura- 


Bhoko adwokatów. Początkowo zeznaje 
Ojnie, jakkolwiek pytania sędziów 
dzaj SSglych są w wiełu wypadkach bar- 

dlą niego niemiłe, jako dotyczące je- 


" sposobu postępowania. 


Krwawe ręce 
dnia ZeWodniczący usiłuje ustalić dokła- 
kryt, kiedy Gorgonowa pocieszała Zar bę 
| Daję CZnej nocy, czy to było przed lei 
Keiem po wodę do basenu, czy po tem. 
| kry ziło mianowicie o to, czy plamy 
kos © Zostawione przez Gorgonową na 
Doch Zaręby z okazji objęcia go ręką 
Ona mogą stąd, że skaleczyła się 
Ślady SZybie, gdy szła po wodę, czy też 
g te zostawione były przed jej pój- 
dzy . PO wodę. Jeżeliby zatem zacho- 
- BYta ten drugi wypadek, to zachodziłoby 
| kry nie, od czego Gorgonowa miała za- 
| „Awione ręce. 
Zaręba twierdzi, że Gorgonowa obej- 
a go w parę minut po stwierdzeniu 
rstwa, zatem byłoby to przed pól- 
orgonowej po wodę. 
Bon. Pnie, mimo długiej indagacji oska- 
Oskars nie zdołano ściśle ustalić, kiedy 
Worderst wj leszata go w jadalni po 


torde 
ści 


Dzieci I kochanka ojca 


Dap wi, S!Y Inżynier Otorowski: — Czy 
Dompe „ZAStanawiał się, co dzieci mogą 
tonowe © Pańskim stosunku do P. Gor- 
Władek; _ Zastanawiałem się i dla- 
rza cialem zerwać. 
Z oska. cZący: — Pan chciał zerwać 
Świat p004, gdy przyszło dziecko na 
zego pan wcześniej nie zerwał? 
+ — Właśnie diatego, że dziecko 
Miegj, PTZYKĆ na Świat. To było kilka 
Czas DO naszem poznaniu się, a przez 
tem, £ P. Gorgonowa była idealna. Po- 
o m4 miałem zamiar zerwać, chodziło 
Przysj Romusla została przy nas. 
krzywde: — Czy nie byłoby to 
braca aCe I ją usunać | dziecko jej za- 


Pon 
oblacaj każ Zaręba wypiera się, jakoby 
= oskarżonej, że zostanie jego 


A w 
Tana staję Gorgonowa i mówi poiryto- 


tezą 


Ciekawe, że p. Zaręba teraz się wy- 
piera, iż obiecywał związek ulegalizo- 
wać. Wszystko było dobrze i dopiero 
kiedy inna kobieta weszła międza nas, 
wtedy zaczynają się zarzuty, że byłam 
zła, głodziłam dzieci. 


Niemoralne prowadzenie się... 


Przewodniczący: — Pani tak oskarża. 
jakoby p. Zaręba był oskarżony o niemo- 
ralne prowadzenie się, a to jest tylko 
uboczna rzecz. Możeby pani z tem skoń- 
czyła 

W trakcie dalszej rozprawy poruszono 
kwestję owych 10 tys. dolarów, przyczem 
odczytano umowę © zerwaniu, którą 
przygotował Zaręba do podpisania przez 
oskarżoną. Jest tam mowa o wspomnia- 
nej kwocie i pozostawieniu dziecka przy 
Zarębie. Umowy tej oskarżona nie pod- 
pisała. 

Pytania prokuratora, dotyczące kilku 
drobnych szczegółów, nie wnoszą nicze- 
go specjalnie nowego do rozprawy. 

Prokurator: — Czy Staś miał widze- 
nia, czy był skłonny do fantazjowania? 

Zaręba: =- Nie, niczego takiego mie 
zaobserwowałem. 

Pytania adwokatów, szczególnie adw 
Aksera, dotyczą wyświetlenia sprzeczno- 
ści w zeznaniach Zaręby w sprawie ska- 
leczenia się Gorgonowej.  Poprzeda:o 
zeznawał Zaręba, że zraniła się na od- 
łamkach szklanki, gdy zbierała je, obecnie 
zeznał, że to na kieliszku. Przewodniczą- 
cy stwierdza, że w aktach iest jedno ze- 
znanie, które pokrywa się obecnem twier- 
dzeniem świadka. 


Stosunek do Stelnówny 

Obrońca Akser zapytuje Zarębę o jego 
stosunek do p. Stelnówny. Pytania te za- 
czynają drażnić Zarębę, to też odpowia- 
da on z widocznem zdenerwowaniem. 

Obrońca Ettinger: — Poco pan spisał 
żądania p. Gorgonowej i żądał ich podpi- 
sania? 

Zaręba: — Aby z tem pójść do adwo- 
kata i poradzić się go. 

Ettinger: — Przecież to było absurda|- 
ne żądać podpisu od niej. Adwokat i tak 
uwierzyłby panu jako klijentowi. 

Zaręba: — Niech się pan o to zapyta 
p. Gorgonowej. 

Ettinger: — To ja się mam pytać p. 
Gorgonowej, dłaczego żądała? A 

Dłuższe indagacie obrońcy Wożźnia- 
kowskiego zmierzają do wyświetlenia 
stosunku Zaręby do Stelnówny. Zaręba 
wypiera się, by łączył go 'akiś inny sto- 
sunek ze Steinówną, jak stosunek szefa 
do pracowniczkł biurowej. 

W ciągu dalszej rozprawy poruszano 
kwestję kradzieży, jaka zdarzyła się na 
parę lat przed morderstwem w willi brzu- 
chowickiej. kwestię wody zaskórnej, od 
której według twierdzenia oskarżanej Za- 
mokła jel chusteczka z plamami krwi, 
znateziona.w owej piwnicy itd. 

Rzeczoznawca proi, Olbrycht pyta 


świadka, czy może wskazać koszulę 
wśród dowodów rzeczowycii. w której 
krytycziej nocy biegł ao pokoju denatki. 

Zaręba nie przypomina Sobie, która to 
była koszula. 


Swiadek pod zarzutem morderstwa 


O godz. 12-tej min. 50 sąd przystępuje 
do badania świadka Kamińskiego. Proku- 
rator żąda zaprzysiężenia świadka. Sprze= 
ciwiają się temu obrońcy, przyczem dr. 
Akser obszernie to motywuje. Sprzeciwia 
się on zaprzysiężeniu Świadka z tego po- 
wodu, że jest on również podeirzany o po- 
pełnienie owego morderstwa. Poszlaki 
wskazują, że morderstwa Zostało popeł- 
nione na tle seksualnem. Takiego mordu 
nie popełniła kobieta tylko mężczyzna, a 
pewne okoliczności wskazują, że mógł po- 
pełnić świadek. AT 

Przemówienie dr. Aksera Silnie uza- 
sadniające podejrzenie w kierunku ogrod- 
nika Kamińskiego wywołało na sali wiel- 
kie poruszenie. 

Trybunał udał się na naradę. Woźny 
pozabierał wszystkie akta ze stołu sę- 
dziowskiego, wobec tego. że są jakieś po- 
ważne powody do przerwania dzisiejszej 
rozprawy. Wszyscy oczekują w naprę- 
żeniu. 


Decyzja trybunału 


Około godz. 2-giej wraca na salę sąd. 
przyczem przewodriczący ogłasza decy- 
zję trybunału © postanowieniu zaprzysię- 
żenia świadka, gdyż po rozważeniu wszel- 
kich okolicznoścj sprawy, trybunał do- 
szedł de przekonania, że niema podstaw 
do podejrzeń w stosunku do Kamińskiego, 
któreby mogły przeszkodzić w jego za- 
przysiężeniu. Pozatem stwierdzono w cza- 
sie dochodzeń, że Kamiński krytycznej 
nocy przed zbudzeniem go przez o- 
skarżoną, nie oddalał się ze swego mie- 
Szkania, 

Odbywa się zaprzysiężenie świadka, 


Czy Gorgonowa towarzyszyła 


Kamińskiemu na posterunek? 


Kamiński opowiada o stosunku Gorgo- 
nowej do dzieci i powiada, że był on zły. 
Gorgonowa często wymyślała na dzieci, 
podobnie zresztą jak i na inż. Zarębę. 
Również na niego pogniewała się oskar- 
żona, a poszło o jakieś listy, kompromitu- 
jace oskarżoną wobec Zaręby, o których 
świadek nic nie wiedział. 

Kiedy się zbudził krytycznej nocy z 
powodu pukania oskarżonej w jego okno, 
wstał, ubrał się j poszedł do willi, Dowie- 
dzłał się, że popełniono morderstwo, 
więc poszedł do żandarmerji, gdzie kazał 
mu pójść Zaręba. Poszedł sam. Nikt mu 
nie towarzyszył. w szczególności nie by- 
ła z nim na posterunku oskarżona. Twier- 
dzenie, że był na posterunku sam, Kamiń- 
ski podtrzymuje usilnie, co wywołuje. że 
oskarżona zwraca Się do niego z zarzutem 
kłamstwa. Zeznawała ona, że była na po- 
sterunku razem z Kamińskim, 

Kamiński na te odpowiada ostro: — 
To pani klamie 


Dalej świadek Kamiński zeznaje, że 
Staś mówił mu, że widział postać, nie 
powiedział jednak tego odrazu policji, roz 
mawiał natomiast z żoną. Badał ślady z 
żandarmem Trelą. Były ślady wyraźne ku 
piwnicy i na małą werandę. 


Starcia świadka z oskarżona 

W trakcie zeznań Kamińskiego doecho- 
dzi w paru momentach do gwałtownych 
starć między świadkiem a oskarżoną. 

Tuż po morderstwie oskarżona usiło= 
wała rzucić podejrzenie na świadka, nazye 
wając go wówczas bandytą, który spro- 
wadzał różne indywidua, 

Szczególnie wspomnienie tego momen- 
tu wywołuje gwałtowną reakcję ze stro. 
ny świadka. 


Dżagan 


Kamińskiego indaguje się szczególnie 
w kwestii dźagana, który służył do rozbi= 
jania lodu. Kamiński posługiwał się dża. 
garem przy rozklinowywaniu drzewa, 
Jak wiadomo, dżagan miał być narzę- 
dziem mordu. 

Na żądanie jednego z sędziów przy» 
sięgłych pokazują dżagan, be. jak powiae 
da interpelujący. nikt z przysięgłych nie 
zdaje Sobie dokładnie sprawy co to jest. 
Okazuje się. że w wschodniej Małopolsce 
nazwa dżagan służy na określenie zwy- 
czajnego kilofa. Przypuszczalne narzędzie 
mordu nie posiada drzewca. Kolec jego 
jest wbity na młotek. 

Kamiński stwierdza, że dżagan w każ- 
dym razie nie był położony przez nlego 
tak, żeby mógł wpaść do przerębli. Zna- 
leziomo go kiłka dni po morderstwie, w 
czasie śledztwa, po wypompowaniu wody. 

Ważny jest moment zeznań Kamiń- 
skiego. odnoszący się do skaleczenia rąk 
oskarżoneł. 


Krew i ślady 


Prokurator (do oskarżonej): — P. Ka- 
miński zeznał, że zwrócił pani uwagę. 
gdy przyszedł do jadalni, że pani jest zra- 
niona. 

Gorgonowa: — Podobno. Ja tego nie 
pamiętam. 

Prokurator (do Kamińskiego): — Czy 
par zwrócił na to uwacę? 

Kamiński: — Zwróciłem na to uwagę, 
gdy przyszedłem z posterunku żardarme- 
ri. Powiedziała, że skaleczyła Się na 
szybie. 

Gorzorowa: — Ja to mówiłam w ku- 
chni i nikt mnie o ta nie pytał. 

Prokurator: — Czy pan zauważył ja- 
kieś ślady w pokoju denatki, gdy pan 
przyszedł. Ślady śniegu lub wody po śnie- 
gu 

Kamiński: — Nie zauważyłem. 

Obrońca Akser: — A czy p. Gorgono- 
wa mocno biła w te szybę u pana. 

Kamiński: — Tak. że się zbudziłem, a 
szyba była łuż przedtem pęknieta. 

Obrońca: — Czy potem była więcej 
?ęknięta? - 

Kamiński: — Nie wiem. 


W ogniu pytań obrońców 


Obrońca Ettinger prosi o zanotowanie, 
że Świadek w trakcie dzisiejszych swoich 
zeznań zauważył rzeczy nowe. Mianowie 
cie o pokazaniu przez Gorgonową skale. 
czonej ręki. o tem. ża widziała jakichś po- 
dejrzanych osobników, Ponadto obrońca, 
prosi e stwierdzenie, że w protokóle roz- 
prawy. Iwowskiei powiedziano: „Świadek 
zapytany. czy Śśladv były meskie czv 
damskie, powiedział, że tego nie wig“. 


(Ciąg dalszy na str, 2.) 
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Dalszy ciąg proc. Gorgonowej z 1. strony 


Obecnie świadek powiedział, że ślady by- 
ły damskie. 

Obrońca Woźniakowski: — Dlaczego 
pan nie odpowiedział nic, gdy oskarżona 
wskazywała jako na sprawcę mordu 
świadka na pana. 

Świadek z oburzenłem: Bo pan dyrek- 
tor (Zaręba) odrazu sam zwrócił uwagę. 
Że na mnie niema co rzucać podejrzenia. 

Woźniakowski: — Jeżeli panu ktoś po- 
wiedział. że owa postać, to Gorzonowa. 
dlaczego pan nlo powiedział tego żandar- 
mowi? 

Świadek: — Ja przez całą drogę o tem 
z nim nie rozmawiałem. 

Woźniakowski: — Dlaczego pan slę 
Zrobił taki tajemniczy przed żandarmem? 

Kamiński: — Żardarm przyszedł, po- 
patrzył siłę na Lusię į poszedł zawiado- 
mié policję. 

Woźniakowski: — Gdyby pan powie- 
dział żandarmowi coś, że Staś widział 
postać oskarżonej, to zdyby Żandarm 
znalazł ślady, byłby wziął bucik Gorgo- 
nowel i przyłożył go do śladów. 

Kamiński: — Myśmy mówili o śladach, 
nie więcej. 

Woźniakowski przez dłuższy czas in- 
daguie świadka w sprawie Śladów, co 
świadka wyprowadza z równowagi, więc 
rzuca uwagę ku obrońcy: 

— Parie mecenasie, niech mnie pan o 
to nio pyta. e 

Mec. Woźniakowski pyta świadka. 
czy są druty kolczaste przy ogrodzeniu. 

Kamiński potwierdza, że są. 

Mec. Woźniakowski: — Jak przyszła 
policja. czy pan mówił coś, że jest spraw- 
szyni mordu blisko i nie trzeba jej szukać. 

Kamiński: — Tego nie mówiłem, do- 
plero wieczorem dnia 3ł-go stycznia po- 
wiedziałem wszystko. i 

Pan kłamie 

Gorgonowa: — Pan ciągle kłamie. 

Kamiński: — To pani kłamie. 

Woźniakowski dopytuje się Kamiń- 
skiego, czy są na ogrodzeniu kolczaste 
druty. Kamiński potwierdza, że są, l opi- 
suje, w jaki sposób są założone. 

Obrońca: — Na jakiej wysokości są te 
druty. 

Świadek: —- Nie wiem. 

Obrońca: — Wodę to pan na centy- 
metry mierzył, a o drutach pan nie wie. 
Czy pies mógł się skaleczyć na drutach 
skacząc na nie? 


TEATR POLSKI W KATOWICACH, 


Niedziela: o g. 16 „Artyśa”; 

© g£. 20 „Proboszcz śród ubogich". 

Wtorek: z powodu genert. próby 
przodztzwienia. 

Środa: o g. 0 „Oołgota”. 

Piątek! o p D „Oolgota”. 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
Taro. Góry! oswartek: „„Zomata** 


„Qolzgoty* nieme 


KINA: 
Katowice: Capitol „Mąż urojeń" | „Postrach 
gór". Casino „Student żebrak". Colosseum 
„Pod falszywą flaga“. Palace „Walc milości". 


Rialto „W cieniu krzyża”. Union „100 metrów mi- 
losci". Dębina „Księżna Łowicka". Na scenie Trio 
Sox. 

Mysłowice: Ualom „Zwycięstwo“. 

Szoglenice: Heljos „Dzielny wojak Szwejk”. 

Król. Huta: Apollo „Ludzie za kratami" oraz 
„Fllp | Flap w niewoli malżeńskiej"”. Colosseum 
„Na rozkaz krółowej* l „Krwawy wąwóz”. Roxy 
swWielka atrskcja* 1 „Noc w Grand Hotelu". 

Blelsko: Apollo „Królowa niewolników". Miej- 
skie „Zungu, przyjaciel Tarzana". Miejskie w Bia- 
iej „Ja w dzień, ty w mocy". 


RADJO: 
Niedziela, 12 marca i983 r. 


Katowice. 9 Transmisja cichej mszy s Krakowa. 10.15 
Audycja religijmo-muzyczna. 11.15 Muzyka religijna. 11.57 
Sygnał czasu. 12,10 Komunikat meteorologiczny. 12,15 Po- 
raneks ymfioniczny z Filharmoni Warszawskiej. 14.20 
Muzyka. 16 Transmisja z Katedry w Katowicach. 16,45 
Kacik Językowy. 17 Koncert popołudniowy. 18 Rosyjsk'e 
pieśni ludowe. 18,40 Muzyka lekka. 20 Muzyka operowa. 
21.30 Wiadomości sportowe. 21,40 Utwory skrzypcowe w 
wykonaniu Stefaga Frenkla 22.20 Komunikaty sportowe. 
22,0 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna. 

Wrocław, Gliwice. 6.35 Koacert 8.15 Utwory orga- 
nowe. 9 Odczyty. 9.55 Bicie dzwonów — nabożeństwo 
oewangeWckie. 11 Wiersze. 11,30 Kantata Bacha. 12 Trans- 
misja z Berlina. 14 Koncert. 14 Komunikaty 14,10 Od- 
aryry. 16 Program dla dzieci. 16.30 Kwartet smyczkowy 
S. Odczyt 17.50 koncert. 18 Odczyt. 19.20 Utwory po- 
ważae. 21 Koacert. 22 Kommikaty. 

Morawska Ostrawa. 6,45 Gimnastyka. 7.30 Koncert l 
odczyty. 10 Audycja literacka. 11 Transmisja z Braty- 
sławy. 11,30 Odczyt. 12,05 Koncert. 13,30 Odczyty. 16 
Koncert 1730 Odczyt. 17.45 Plyty. 18 Audycja niemiec- 
ka. 19 Koncert orkiestry 40 p. p. 20 Rozmaitości, "al 
Koacart 33 Komunikaty. 32,30 Koncert, 


Świadek: — Mógł, ale on nie miał po- 
co tam skakać. 

Obrońca Woźniakowski: — Podejmujc 
się pan nawet obrony psa. 


Prokurator: — Świadek stwierdza, że 
gdy przyszedł, pani pokazała ręce Zza- 
krwawłione. Pani zaś zeznała że zauwa- 
żyła skaleczenie rąk dopiero, gdy zbierała 
pani odłamki szkła czyli znacznie później. 
Jak to pogodzić? — zwracając się do Ka- 
mińskiego: — Czy pan powiedział o tem 
żonie? 


Kamiński: — Powiedziałem i żona mó- 
wiła. że to ona (Gorgonowa) wszystko 
zrobiła. 


Po zapytaniu rzeczoznawcy prof. Ol- 
brychta o to, kiedy znaleziono ślady krwi 
i włoski futra na szybie, ogrodnik Kamiń- 
ski mówi, że to było dopiero w kiłka dni 
po morderstwie, oraz po wyjaśnieniu 
kwestji rewizji u świadka. 


PRI procesem Golden -(iezkowa a procesem GOLOIAdGA -(H6GZAOWO 


Doręczenie aktu oskarżenia 


Jak informują, we wtorek doręczony 
został oskarżonym o oszustwa hochszta- 
plerowi Goldfadenowi, oraz żonie b. dyr. 
policji w Bielsku, Kleczkoweł, przebywa- 
jącym w więzieniu w Cieszynie, akt o- 
skarżenia. Współoskarżona o oszustwa 
jest pozatem Klara Skonieczna, która zaj- 
mowała się zbiórkami publicznemi na 
cele „dobroczynne“ itp. Goldfaden oskar- 


B. policjant niedoszłym mordercą 


Strzał ohox siawu Zacisze w Swiętochłow:cach 


W tych dniach dozorca stawu Zacisze 
pod Świętochłowicamm, Jan Magiera. zau- 
ważył, że jest śledzony przez b. poster. 
policji Jana Niedzielę z Łagiewnik, który 
czuł do niego nienawiść za to, że swego 
czasu zabronił mu łowienia ryb w stawie. 

Przeczuwając zemstę ze strony Nie- 
dzieli, Magiera. ukrył się w ustępach przy 
stawie. Po chwili padł nagle strza i ku- 


Kamińskiego zwolniono przed go- 
dziną 4-tą. 


O godz. 7 wieczorem rozprawę wzno- 
celem przesłuchania dalszego 
świadka, mianowicie Kamińskiej żony 
ogrodnika Kamińskiego. Jest to kobieta 
34-letnia o 2 lata starsza od męża. 


Kamińska potwierdza, że oskarżona 
nie odnosiła się dobrze do dzieci, że wy- 
zywała Lusię, nazywała ją małpą, odgra- 
żała się, że ją kiedyś zabije. 


Opowiada ona następnie wydarzenia 
krytycznej nocy. Wiedziała od Stasia. 
że widział w hallu postać. Nie zeznała 
tego na poprzedniej rozprawie, gdyż nikt 
jej o to nie pytał. Opowiada o zniknięciu 
klucza od furtki, co zdarzyło się na krótki 
Klucz miała 


wione 


czas przed morderstwem. 
P> „mzb W ni z MÓRZ Gorzgonowa. 


żony jest o oszustwa tylko w 3 wypad- 
kach, a Kleczkowa aż w 33 wypadkach, 
przyczem chodzi o kwoty od 7 do 10 tys. 
złotych. Ogółem wezwano na rozprawę 
23 świadków z Bielska. Rozprawa odbę- 
dzie się prawdopodobnie 24 bm. Obronę 
oskarżonych objęli adwokacj dr. Glanc z 
Cieszyna i dr. Aschenbrenner z Krako- 
wa, - 


la przebiła 4 Ściany drewniane ustępów, 
w których ukrywał się pochylony Magie- 
ra, dzięki czemu nie poniósł szwanku na 
zdrowiu. 

Sprawą usiłowanego zabółstwa zajęły 
się władze policyjne, które prowadzą do- 
chodzenia, celem ustalenia faktycznego 
stanu rzeczy. ` 


Ceny węgla 
będq obniżone o 15 procent? 


Donoszą nam, że w łonie konwen- 
cji węglowej toczą się ciągłe obrady 
w sprawie obniżki cen węgla. Podo- 
bno poważna część członków kon- 
wencji jest za obniżką cen węgla. 
Jak słychać, chodzi o obniżkę ceny 
węgla w wys. 15 procent, (p) 


Międzyzwiązkowa 
konterencja 
w Katow.cach 


We wtorek odbędzie się między- 
związkowa konierencja delegatów zawo- 
dowych związków górniczych, na której 
powzięta będzie decyzja co do stanowiska, 
jakie zajmą zawodowe związki górnicze 
wobec orzeczenia komisji poijednawczo- 
arbitrażowej. Równocześnie konferencja 
zajmie się sytuacją wytworzoną w górnic- 
twie Zagłębia Dąbrowskiego i Krakow- 
skiego w związku z wywieszeniem ob- 
wieszczeń po kopalniach o obniżce płac. 


Jakiem prawem? 
Przemysłowcy wiykają mos 
w nieswoje sprawy 


Dyrekcja huty „Bismark“ w Wielkich Hai- 
dukach zamierza unieruchomić  lecznicę i 
zcentralizować leczenie w szpitalu w Święto- 
chłowicach. Przeciwko temu  zaprotestowali 
zatrudnieni w hucie „Bismarka“ robotnicy, 
Stojąc na stanowisku. że lecznica jest wła- 
snośc.ą Kasy Chorych i dyrekcja huty niema 
prawa jej zamykać, Na znak protestu robotni- 
cy przystąpili dziś w liczbie 700 do streku 
protestacyjnego i wysłali deiegację do zarzą- 
du huty, Przybyłej delegacji oświadczono. iż 
sprawa lecznicy będzie załatwiona przez Śl. 
Urząd Wojewódzki. Po tem wyjaśnieniu ro- 
botnicy powróc'li do pracy. Jak się dowiadu- 
iemy, w najbliższych dniach wysłana będzie 
da miejsce specialna komisja lecznicza Śl. 
Urzędu Wojewódzkiego, celem zbadania spra- 
Wy. 


W rękach handiarzy 


żywym towarem? 


W pierwszych dniach bm. oddaliła stę z 
domu rodzicielskiego 14-letnia Hildegarda 
Kula, zam. w Zawodziu, przy ul. Hallera 35, 
zatrudniona jako uprzątaczka u pewnego 
rzeźnika w Katowicach i dotychczas do domu 
mie powróciła. Zaginiona jest wzrostu 165 cm. 
silnej budowy ciała, włosy długie blond, oczy 
niebieskie, zęby zdrowe, twarz owalma, mó- 
wi po polsku i niemiecku, ostatnio była ubra- 
na w granatowy płaszcz i suknię tego koloru, 
beret i szal. 

Zachodzi podejrzenie, że K. padła ofiarą 
handlarzy żywym towarem. ” 


Koniiskata 
przemycanych drożdży 


Onegdaj lotna kontrola Urzędu  Skarbo- 
wego, oraz straż graniczna skonfiskowała po 
przeprowadzeniu rewizji u wszystkich pieka- 
rzy w Brzozowicach | Brzezinach Śląskich 
większe zapasy drożdży, pochodzących z 
Niemiec, 


Gorące rodzynki 
z Niemiec 


Onegdaj w nocy kolejarz Wilhelm Blaszka 
znalazi na perome dworca w Świętochłowi- 
cach worek. zawierający 15 kg. rodzynek, po- 
chodzacych z Niemiec. które prawdopodobnie 
w czasie przełazdu pociągu towarowego zrzu- 
cone zostały z parowozu, Worek z rodzyn- 
kami był bowiem gorący i w kllku miejscach 
popękany. 


$pryciarz, który sprzedał 
krewnemu grunt... miejski 


B. urzędnik miejski w Biafej, Hamerlok. 
sprzedał w tych dniach swemu krewnemu Jó- 
zeiowi Hamerlokowi w Komorowlcacb wiek- 
szą parcele miejską, w Blate] przy szosie Ko- 
morowlckiej ; wziął od niego większą zaliczkę. 

Po pewnym czasie wydało sie, że spryciarz 
sprzedał mu cudzy, bo miejsk] grunt, bez wie- 
dzy I zgody miasta, grunt ten bowiem byl 
a wydzierżawiony. Sprawę skierowano do 
sądu 


Tajemnica śladów krw' 
w magazynie spedytyjnym 


W nocy na 10 bm. włamali się nieznani 
sprawcy do magazynów firmy spedycyjnej 
Hartwig w  Katowcach (ul. Stalmacha) 
Sprawcy wybili w murze magazyny dziurę, 


Zeznaje żona Kamińskiego 


Kamińska mdleje 


W trakcie swych zeznań świadek Ke | | 
mińska zasłabła. Podano jej wody. 

Podszedł do niej prof. Olbrycht i P* 
lecił zdjąć płaszcz, bo w sali sądowej 
plo i duszmo. Przewodniczacy zarzą 
przerwę. 

W czasie przerwy dziennikarze zb! 
żają się do oskarżonej i zadają jej róż 
pytania. Odpowiada swobodnie, śmi 
słę, lakzdyby czuła się na jakiemś przy, 
jęciu, a nie na ławie oskarżonych i to 
takim ciężkim zarzutem. 

Niebawem rozprawę wznowiono. 

Świadka począł indagować prokuri 
tor. Kamińska jednak po pewnej cHW 
znowu zasłabła. Przewodniczący. zaz0% 
czając, że nie chce, by z powodu zast?" | 
bnięcia świadka prokuratorzy lub obr2 
cy robili później jakieś kwestje, odrazil] | 
rozprawę o godz. 8 do poniedziałku, © 
godz. 9 rano. 


eri mn 4 | 


CENTRALA: Katovice, ml. Sobieskiego | 
tel. 960 — 964. i 

REPREZENTACJE: Katowice. ul Mar'acka 

Maja 5% 


tel. 960: Sosnowiec. ul 3-z0 


tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33: 
ladź, w. Bytomska 56: Król Huta. ul Zi% 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik. ul. Zamkó 
wa 8. tel. 27; Bielsko, ul. Przekop ti 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PL. n 
tel 20-18; Poznań. Dąbrowskiego 76. 


mrm 
MMM 


Dzłś: Grzegorza p. 
Jutro: Katarzyny bon. 
Wschód Słońca: g. 6 m. 23 
Zachód: g. 17 m, 58 
Długość dnia: g. 11 m. 35 
pampas 


KALENDARZ KSIEŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 9 
Zachód księżyca: g. 6. m 30 
SE a 
ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela, 12 III. o godz. 3.45 pełnia © 
do soboty, 18 III. godz. 22.04, 


. |) 

w Me juzcne 

— „Jan Tadeusz hr. Klimczok“, arao, 
zbółecki w 17-tu ©Odsłonach, zostanie j 
zespół teatralny Koła Teatr. „Zorza“ w 
dułtowach odegrany już 12 marca br, i 
sali p. Jendrośki. Początek prZedstawiem 
godz. 18.30, Powody og koła niezależne 
siły Koło Teatr, „ZOrza” do przesunięcia 
minu z dnia 19 na 12 marca br. 


ao 


— 10 bm. około godz. 16 na ul. Karbo 
w Katowicach spadł z dachu cegielni kop. „!* 
dynand'* z wysokości dwu do trzech m 
13-letni Kazimierz Wawrzyniak, zam. przy j 
Karbowej 52, skutkiem czego doznał złamisj 
kręgosłupa I w drodze do szpitala zmarł M | 
nę wypadku ponosi sam poszkodowany g 
własną nieostrożność, 
. 


— W zwiazku z obradami nad budżet 
policji wojewódzkiej wywiązała się w kom 
Skarbowo-Budżetowej Sejmu Śl. obszerna 07 
kusja nad wypadkiem w Goleszowie, w 
sie których, jak wiadomo padło od strzal 
policji 7 robotników rannych. Na ostatniem ? 
słedzeniu komisji pos, Chmielewski refer? e^ 
budżet administr ecji skarbowej Woj. Śląski 
Obszerny i starannie wygotowany reierat w)” 
wołał duże wrażenie. 


— Na E poslodzenia votl 
Opieki Społecznej Sejmu Śląskiego toczyła ge 
dyskusja nad wnioskiem w sprawie wyd p 
ustawy o opodatkowaniu przedsiębiorstw 
nych instytucyj, zatrudniających obcokral? m 
ców. Wniosek teu przyjęty został większ0ś” 
głosów. 

gł” 


c 
— Onegdajszel nocy włama! się dotad za 
znani złodzieje do chlewa gospodarza Jó 
Kołodzieja w Wiłkowyjach. Musieli to p” 
bardzo dobrze obeznani ludzie, gdyż W, > 
większym Spokoju zabili aż 64 kury, stór 
zabrali. 
m o 
przez która dostali się do magazynu Z town 
rami, skąd usiłowali zabrać 8 wałków. CJ 
zostali Jednak spłoszeni przez stróża. Na ”. 


kach i opakowaniu widnieja plamy krwi. Sy 
chodzi przypuszczenie. że albo Pr wie 


O 


nili się przy włamaniu, albo i doszło 
dzy nimi da bójki - s$ 
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— Wiele banków amerykańskich zwróciło 
się do min'sterstwa skarbu z prośbą © pozwo- 
lenie otwarcia kas, Prezydent Roosevelt 0- 

ladczył, że pozwolenie to udzielone im bę- 
dzie po zbadaniu ich płynności, W ten sposób 
Drzypuszczaią, Iż w poniedziałek 


Danków podejmie normalne czynności, 
= 


— Prezydent Roosevelt wystosował do 
kongresu Orędzie, w którym rozwija plan ko- 
liecznych oszczędności budżetowych. Roose- 
velt domaga się pełnomocnictw dla obniżen:a 
rent inwalidów wojennych oraz płac urzędni- 
ków państwowych, Jak słychać, program 
Roosevelta w zakresie walki z bezrobociem 
Przewiduje wydanie pożyczki w wysokości 
5 miljonów dolarów na roboty publiczne oraz 
zorganizowanie z bezrobotnych ochotn'czych 
Oddziałów pracy ma zasadach półwojskowych, 

= 


— Rada Ligi Narodów Została zwołana na 
zodz. 10.30 w poniedziałek celem rozpatrzenia 
Wniosku rządu polskiego w Sprawie usunięcia 
brzez senat gdański policji portowej oraz 
wniosku gdańskiego w sprawie wzmocnienia 
obrony na Wasterpłatte, 


Ty Rząd japoński zaproponował dowódz- 

u wojsk chińskich, utworzenie po oby- 
dwóch stronach wielkiego muru neutralnego, 
Zdemilitaryzowanego pasu, celem uniknięcia 
Rowych starć wojemnych. 


— Komisja skarbowa Sejmu Rzplitej przy- 
Stąpiła do rOzpraw nad rządowym projektem 
stawy o podatku maiątkowym, Kiedy posło- 
wie przybyli na posiedzenie, zastali na sto- 
ach rozłożony nowy projekt, opracowany 
Przez BB., którego treść zasadnicza różni się 
d przedłożenia rządowego. Pierwotny pro- 

t rządowy przewidywał zasadniczo 2 pro 

e od szacunkowej wartości majątku, nato- 
miast projekt BB. blerze za podstawę nie 
szacunek lecz płacone podatki, a mianowicie 
dla rolnictwa podstawą ma być podatek grun- 
Owy, dla przemysłu i handlu podatek prze- 
mysłowy, dla nieruchomości miejskich poda- 
tek od nieruchomości, Nowy podatek maiat- 
kowy ustala projekt na 5 łat, t, zn, do końca 
1937 roku po 24 mil} rocznie, Projekt przyję- 
to głosami BB. 


— Naczelny komitet akademicki chwalił 
wczora'szem wieczornem posiedzeniu ode- 
Zwę, w którei podporządkowuje Się pod za- 
Tządzenia rektorów į nawołuje młodzież do 
zakończenia strełkń I podjęcia nauki w dniu, 
tóry rektorzy wyznaczą. 
= 


— Władze bezp'eczeństwa w stolicy are- 
Sztowaly emisarjuszkę komunistyczną. poda- 
iaca się za Annę Schmidt, Aresztowano ją w 
Cząsje, gdy wiozła transport okólników Cen- 
walnego Komitetu Komunistycznego w ilości 
12.000 sztuk, Osadzono ją w więzieniu przy 
u. Dzielnej, 


oone |NĘE_ | ME OZ REM 


Pamiętaj o bezrobotnych! 


Niemcy w szponach krwawego Adolla 


Przed powroiem Hohenzollernów na iron? 


Wypadki w Niemczech idą dalej swoją 
drogą. Istotą ich jest obejmowanie całej 
władzy wyłącznie przez hitlerowców, 
podczas gdy wchodzący w skład bloku 
rządowego niemiecko - narodowi oraz 
Stahihelm, coraz bardziej pozostają na bo- 
ku i usuwani są w cień. Nie ulega wątpli- 
wości, że Hitler dąży do  dyktatorskiej 
władzy į opanowania wszystkich organów 
Rzeszy j państw związkowych wyłącznie 
przez swoich Zwolenników. 

W kołach politycznych zwracają jed- 
iakże uwagę. ze niemiecko-narodowi ma- 
ią w swoim ręku w stosunku do Hitlera 
jeden mocny argument, a mianowicie re- 
Staurację monarchii. Podobno Hugenberg 
i von Papen czekają, aż się wyijaśnią sto- 
sunki w rodzinie Hohenzollernów, w któ- 
rej panuje spór, co do osoby przyszłego 
cesarza. Hindenburg skłania się również 
podobno do jaknajszybszego ogłoszenia 
któregoś z Hohenzollernów regentem Nie- 
miec, widząc w tem jedyny sposób usu- 
nięcią dyktatury Hitlera. 

Wyrazem nieśmiałej opozycji niemiec- 
ko-narodowych jest list, jaki wystosował 
obecny kierownik stronnictwa dr. Winter- 
feld do Hitlera, w którym podkreśla on ko- 
nieczność, aby dokonywujący się obecnie 
przewrót prowadzony był w ramach pra- 
wa l przy pomocy organów państwowych 
z wykluczeniem czynników partyjnych. 


Dni porachunków 


Że hitlerowcy przejdą nad tem do po- 
rządku dziennego dowodzi tego odezwa, 
jaką Hitler wydał do swoich zwolenników, 
w której przestrzega ich jedynie przed 


dokonywaniem napaścj na poszczególne 
osoby, przedewszystkiem na cudzozłem- 
ców przypisując równocześnie tego ro- 
dzaju wypadki prowokacji komunistycznej. 
Charakterystyczno jest również stanowi- 
sko komisarycznego ministrą spraw we- 
wnętrznych Prus Goeringa, który w mo- 
wio wypowiedzianej w Essen oświadczył, 
iż nie zgodzi się na to, aby policja dawa- 
ła ochronę żydowskim domom  towaro- 
wym. Musi się położyć koniec temu, mó- 
wił Goering, aby każdy łajdak zaatako- 
wany, mógł żądać pomocy policji. Przez 
długie lata mówiliśmy narodowi: możecie 
się porachować ze zdrajcami. Dotrzymu- 
jemy teraz słowa į porachunek przyszedł. 


Władza w rękach hitlerowców 


Władza na terenie całych niemal Nie- 
miec jest już dzisiaj w rękach  hitlerow= 
skich. 

W Bawarfi istnieje wprawdzie dotych- 
czas formalnie rząd Helda, lecz cała wła- 
dza faktyczna spoczywa w rękach komi- 
sarza rządowego generała von Eppa. Na 
terenie Bawarji dokonano setek areszto- 
wań I aresztowania i rewizje trwają nadal. 
W Norymberdze hitlerowcy opanowali za- 
rząd miasta. W całej Bawarii zakazany 
został Reichsbanner. W wielu miejscach 
doszło do krwawych starć. 

W Saksonji władze obiął rząd komi- 
saryczny pod przewodnictwem  komisa- 
rza Rzeszy von Kikingera. Komisarz wy- 
dał zakaz zwoływania sejmu. W Wirtem- 
bergii seim dokonał wyboru nowego rzą- 
du pod przewodnictwem hitlerowca Mur- 
ra. W skład rządu wchodzi dwuch hitle- 
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Prezydent i wiceprezydenci parlamentu austrjackiego złożyli swe mandaty. 
Trzeci wiceprezydent Straffner zwołał mimo to izbę poselską na dzień 15 
marca, Rząd austrjacki twierdzi, że to zwołanie izby poselskiej sprzeci- 


wią się konstytucji austrjackiej, . 


rowców į jeden niemiecko-narodowy. Ko- 
misaryczny rząd pod przewodnictwem kos 
misarza Rzeszy Wagnera powstał ró- 
wmież i w Badenii. W Altonie hitlerowcy 
opanowali siłą gmach ratusza, aresztując 
burmistrza dr. Eberta i kilku senatorów. 
Nadburmistrz Brauer uciekł, Placówki 
hitlerowskie zajęły również wszystkie 
przedsiębiorstwa miejskie. 


Prowokacja hitlerowska 
na qranicy francusko - niemiech/ej 


Jak już dosiliśmy, zajęcie przez od- 
działy hitlerowskie koszar oraz dworca 
w miejscowości granicznej Kehl naprze- 
ciw Strassburga wywołało w całej Fran- 
cji olbrzymie wzburzenie. 

Dzienniki paryskie podkreślają jedno= 
głośnie, że Kehl leży w strefie zdemilita- 
ryzowanej, w której nie wolno Niemcom 
dokonywać żadnych aktów wojskowych. 
Prowokacja niemiecka stanowi złamanie 
zobowiązań międzynarodowych a w 
szczególności artykułu 43 Traktatu Wer- 
salskiego.“ 

„Liberte“ podnosi, że w chwili, gdy 
Paul Boncour zarzucał interpelującemu 
go posłowi narodowemu, iż szerzy panikę, 
hitlerowcy, łamiąc przepisy traktatu, za- 
jęli przyczółek mostowy naprzeciw 
Strassburga. 

Jak się dowiadujemy z kół miarodaj- 
nych, rząd francuski zamierza wszcząć 
akcję dyplomatyczną w sprawie utwo- 
rzenia policji pomocniczej z hitlerowskich 
oddziałów szturmowych. Zagadnienie to 
poruszane było w toku rozmów z mini- 
strami angielskiemi i prawdopodobnie An- 
glja I Francja wystąpią w tej sprawie 
wspólnie. 


Brzeskie metody 


„DAZ“ donosi z Monachium, że onegdaj 
w nocy min. spraw wewnętrznych rządu ba- 
warskiego Stuetzel został przez hitlerowców 
ujęty we własnem mieszkaniu i tylko w pła- 
Szczu i bez butów przewieziony do Brunatne- 
go Domu, gdzie wkrótce potem sprowadzodo 
również siłą przez hitlerowców ujętego w 
mieszkaniu przewodniczącego bawarskiej par- 
tii ludowej Schaeffera. 

Minister Stuetzel został przez hitlerowców 
obity. 

Dopiero na rozkaz komisarza dla ministe- 
rjum sprawiedliwości dr. Franka obydwu u- 
prowadzonych przewieziono z powrotem do 
ich mieszkań, Dr. Frank tłumaczy się, że upro- 
wadzenia dokonali hitlerowcy nie na rozkaz 
naczelnych władz partyjnych, tylko z własnej 
inicjatywy. 


Zwołanie Retchstcgu 


Reichstag zwołany został na pierwsze po- 
siedzenie na dzień 21 marca o godz. 5 p? po- 
łudniu do gmachu opery Krolla, Tegoż dnia 
rano odbędzie się uroczyste otwarcie w ko- 
ściele garnizonowym w Poczdamie. 


Przygody spiskowców I szpiegów no!skich 
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Jak zabiły zosiał Blankeris? 


— Ta świnia zerwała angielski pro- 
Porczyk z chłodnicy samochodu, rzu- 
kn na ziemię i w obecności wszyst- 

ich, poczęła go deptać. 
w, Doprowadziło mnie to do pasji. 
Ni. ciastem więc browning i chciałem 
iemcą aresztować, przyczem zada- 
a mu potężne uderzenie w głowę. 
Izeciwko mnie wystąpiło wtedy kil- 
ze innych Niemców - przechodniów, 
„Czego skorzystał ów Niemiec i rzu- 
SH się do ucieczki. Razem z Bobow- 
skim puściliśmy się za nim w pogoń. 
in, Niemiec-prowokator ukrył się je- 
agi w gmachu Dyrekcji Policji, gdzie 
a. Się bezpiecznym. Postanowiłem 
m. jednak nie. darować i wraz z Bo- 
ch tim udaliśmy się za nim do gma- 
as. Kilku urzędników policyjnych 
azem z owym nieznajomym prowoka- 


0 . n c; . 
X rem, przeciwstawiło się nam, a jeden 
nich, widocznie iakiś „Starszy“, za- 


Yta! mnie, o co chodzi. 
ją | rzedstawilem całą sprawę tak, jak 
i ODowiedziałem przed chwilą. żąda- 


lac, by spisano protokół i prowokatora 


Zatrz 

Ba. przytem, że sprawę prowokacji 
strzygiije sąd. 

nie lemcy wysłuchali mnie spokoj- 

żę a oceni ów „starszy“ oświadczył ] 
Prawę tę może rozslizyguąć jedy- 


ymano w areszcie. Zapowiedzia- 


nie Blankerfs. Blankertsa nie znałem, 
ale myślałem, że miarodajnym w tej 
sprawie jest Celichowski, bo przecież 
on był prezydentem policji. Zgodziłem 
się jednak udać z Bobowskim i owym 
nieznajomym Niemcem-prowokatorem 
do biura, gdzie urzędował Blankerts. 
Błankerts wysłuchał wpierw Niem- 
ca, który z wielkiem wzburzeniem po- 
czął mówić o rzekomej prowokacji 
Polaków. Formalnie krzyczał, że 
z wszystkich okien na głównych uli- 
cach Poznania powiewają sztandary 
państw koalicyjnych, a zwłaszcza an- 
gielskie. Niemiec ów zaczął wymyślać 
na policję i władze w Poznaniu, że to- 
lerują wywieszanie z okien sztanda- 
rów państw wrogich, nazywając An- 
glików mordercami itd. ) 
Mnie wściekłość brała i ledwo się 
zdołałem opanować. Kilka razy pró- 
bowałem Niemcowi przerwać i między 
innemi powiedziałem „so ein gemeiner 
Hund“ (co za podły pies). Miałem na 
myśli owego Niemca i przypuszczałem. 
że wszyscy inni Niemcy. zebrani w po- 
koju Blankertsa, są innego zdania. 
Tymczasem wsiadł nagle na nas. 
fo jest na mnie i na Bobowskiego, sam 
Blavkerts i począł nam wwvmvślać od 
padłych bezczelnych Polnków. którym 


się wydaje, że już rządzą w Poznaniu. 


Byliśmy zdumieni, ale i bezradni, bo 
nie wiedzieliśmy, co począć. Blankerts 
począł piorunować i odgrażać się, że 
„zrobi porządek*. 

— Die feindlichen Lappen miissen 
verschwinden* (nieprzyjacielskie szma- 
ty muszą zginąć) — powiedział do nas 
i urzędników niemieckich. 

Dalej wygrażał się, że na policję 
sprowadzi z koszar wojsko niemieckie 
i nakaże żołnierzom zrywać sztandary 
nietylko koalicyjne, ale również pol- 
skie. 

Opuściliśmy więc policję, jak zmy- 
ci. Opowiedziałem o całem zajściu ofi- 
cerom angielskim, a następnie mówi- 
łem o tem w Bazarze. Nikt mi nie 
chciał wierzyć, że Blankerts sprowa- 
dzi wojsko i rozpocznie zrywać sztan- 
dary. 

Tymczasem groźba jego spełniła 
się. Teleionicznie nakazał on grena- 
djerom i żołnierzom 20 pułku polowej 
artylerji, by wyszli na miasto i zdzie- 
rali sztandary z okien mieszkalnych, 
wywieszone na cześć Paderewskiego 
i angielskich gości. 

— Co się stało dalej, wiecie lepiej 
odemnie — zakończył Swoje opowia- 
danie. 

Nie ulegało wątpliwości, że oskar- 
żenie Niemojewskiego. jednego z naj- 
bardziej zasłużonych powstańców wiel- 
kopolskich, było bardzo ciężkie. Blan- 
kerts. jako główny sprawca rozlewu 
krwi w dniu 27 grudnia 1918 r. powi- 
nien był stanąć przed sądem i zostać 


ukaranym. Tylko jaki sąd miał go są- 
dzić? W Poznaniu nikt nie reprezen- 
tował władzy. Oczy wszystkich po- 
wstańców wpatrzone były w Bazar, 
gdzie zamieszkiwał Mistrz Paderew- 
ski. Wszak w jego i jego gości obro- 
nie chwycono samorzutnie za broń 
i przepędzono Niemców. Poza Mi- 
strzem Paderewskim nikogo jednak 
więcej w Bazarze nie było. Nie było 
tam żadnej władzy. Nic więc dziwne- 
go, że sprowadzonych do Bazaru jeń- 
ców w osobach nadprezydenta rejen- 
cji, generałów Bock-Polacha, Schim- 
melpienniga i innych, jak również Blan- 
kerfsa, zwolniono. 

— Dlaczego przyprowadziliście 
Blankertsa teraz do mnie — pytam 
Niemojewskiego. 

— Radził nam tak zrobić p. Alek- 
sander Ratajczak, budowniczy z ulicy 
Kwiatowej — odpowiedział. 

Ratajczaka znałem dobrze, więc po- 
stanowiłem przyjąć jeńca i trzymać go 
tak długo, aż się zbierze jakieś grono, 
e postanowi, co mamy z nim zro- 
ić. 

W budynku kasvna oficerskiego nie 
było żadnych cel ani pokojów. prze- 
znacznych dla wieźniów. Miastem 
więc kłopot z ulskowaniem wieźnia. 
Oddałem go przeto pod opiekę IW'ana 
Rymarowicza, który prowadz:ł b'uro 
mobilizacyjne, a następnie kazałem 
przygotować jeden z nokniów z *óż- 
kiem. gdzie Planvkerts miał przez jakiś 
czas zamřeszkać, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępk złych, a bronił po- 
krzywdzonych. W jakiś czas później do 
Łubara, który Zamieszkał w pałacu wy- 
dziedziczonego Klimczoka przybyła z 
Ameryki jego żona, Łucja i czyniąc mu za- 
rzuty z powodu porzucenia jej, przypomina 
mu czasy, kledy jako zbrodniarz, ścigany 
przez policję, Znalazł u niej schronienie, a 
następnie poślubił ją. Wtedy matka Łucji, 
Wieniowska opowiada, że będąc przed 
wielu laty akuszerką w Bielsku na prośbę 
hrabiny Kliimczokowej miała zamienić jej 
syna na syna kupca Lubara z Bielska, 

* 


— Ot, — myślałam, — w twojem 
ręku teraz leży los tego dziecka. Za- 
bierzesz je stąd — a będzie wychowa- 
ne w biedzie, może nędzy, zetknie się 
z niedolą i twardemi warunkami ży- 
cia, kied“ tymczasem inne, dla które- 
go nikt nie marzył o takim losie, bę- 
dzie rosło w zbytkach i bogactwach. 

— Idź już pani, idź — szepnęła 
hrabina, — nie trzeba tracić czasu. 

Zarzuciłam na siebie chustkę i 
ukryłam pod nią dziecko. Ale nie za- 
niosłam go do domu Lubarów, tylko 
do mego mieszkania. Tu zatrzyma- 
łam je przez dwłe godziny i wciąż 
mu się przygladałam. I wtedy to doj- 
rzało w moim umyśle postanowienie, 
że dziecko odniosę napowrót do zam- 
ku. Hrabina nie widziała go jeszcze 
— będzie więc pewna, że jest to inne 
dziecko i pokocha je. 

A przytem była to wyborna spo- 
sobność zarobienia piętnastu tysięcy 
od jednego razu. Może to — prawda 
— było oszustwo, ale z pewnością 
przestępstwo, którego się za tę cenę 
dopuszczałam, nie dało się porównać 
z tem, jakiego odemnie żądała hra- 
bina. 

Po upływie dwóch godzin powró- 
ciłam do zamku. Weszłam do niego 
przez ogrodową furtkę i dostałam się 
bez przeszkody do sypialni chorej. 

— A co, jest już dziecko? — spy- 
tała. 

— Mam je, — odpowiedziałam, — 
bardzo miły, ładniutki chłopczyna; 
jestem pewna, że spodoba się pani 
hrabinie. 

— A jego ojcem jest ów kupiec 

Lubar? 
_ — Tak; przyrzekłam przynieść mu 
jutro dziesięć tysięcy guldenów, on 
zaś zobowiązał się razem z rodziną 
wyjechać natychmiast do Ameryhi. 

— A to dziecko, które ja urcdzi- 
łam?... 

— Zabiorą Lubarowie do Amery- 
ki; pani hrabina nigdy go już nie zo- 
baczy. 

— Ach dobrze, dziękuję ci! Teraz 
przynajmniej pomściłam się na mężu, 
który mnie poniekąd zmusił, abym za 
niego wyszła, choć wiedział, że ko- 
cham innego! 

Piękne jej oczy zabłysły złowrogo. 
Zażądała, żeby jej podać dziecko. Po- 
dałam. 

— Ależ przynosisz mi dziecko w 
tej samej poduszce, w której zabra- 
łaś? — zauważyła. 

— Aj, naturalnie, — odpowiedzia- 
łam, — gdybym przyniosła w innej, 
mógłby kto ze służby zwrócić uwagę. 
Wyjęłam z niej tylko małego hrabie- 
go, a włożyłam tego chłopca. 

— Słusznie! — rzekła hrabina. 

A potem w świetle nocnej lampy, 
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Zakradłeś się nieświadomie, 
biedny chłopczyno, — mówiła, — w 
dom magnacki, ale ja cię wychowam, 
jako potomka rodu Klimczoków i do- 
piero na łożu śmierci wyznam moje 
fałszerstwo i oznajmię, że ród ten wy- 
gasł Oby tylko on, mąż mój, żył 
wtedy jeszcze, aby go złamało to wy- 
znanie. To będzie moja zemsta! 

W głębi duszy teraz cieszyłam się 
z mego czynu, bo czułam, że ta był 
dobry uczynek. Nazajutrz już wrę- 
czyła mi hrabina umówione pieniądze. 
Rzecz jasna, że zatrzymałam je wszy- 
stkie dla siebie. Trzeba jednak było 
skłonić w jakikolwiek sposób Luba- 
rów, aby wyjechali do Ameryki, gdy- 
by bowiem pozostali w Bielsku, zwró- 
ciłoby to uwagę hrabiny i doprowa- 
dziło do wyjaśnień, co dla mnie by- 
łoby wysoce niemiłe. 


Wysłałam przeto do jednego ze 


swy:1 znajomych moich w A:neryce 
pie :ężny. 


list zawierający pięćset 


ale sama już myśl o długiem więzie- 


niu podczas śledztwa przejmowała 
mnie takim strachem że wolałam uni- 
knąć tego wszystkiego — i wyjecha- 
łam do Ameryki, wypadkiem obiera- 
jąc sobie na mieszkanie również Fila- 
delfję. Zapomniałam wtedy całkiem 
o ludziach, których tam zwabiłam i 
nie pytałam o nich wcale. 


— I widzisz, mój zięciu — dokoń- 
czyła moja matka po chwili milcze- 
nia — ta tajemnica, którą ci dziś po- 


wierzam, ma być posagiem dla cie- 
bie!.. Czy pojmujesz teraz jeśli ją 
będziesz umiał tylko odpowiednio 
wyzyskać, stać się ona moża dla cie- 
bie źródłem wielkiego szczęścia? 


— Tak, rozumiem! — wyrzucił 
Lubar z poza zaciśniętych zębów i 
skoczył jak zelektryzowanv z krze- 


sła. — Tak, pojmuję wszystko! 
Ale jak stoją obecnie sprawy w 
Bielsku? Czy żyje młody hrabia? 
— Żyje odpowiedziała matka, — 


Weszłam do niego przez ogrodową 


dolarów ` dotrczyłam do niego drugi, 
adresowany do Lubara w Bielsku. W 
Iście tym zawiadamiałam  Lubarów, 
że daleki ich krewny w Ameryce do- 
robił się wielkiego majątku, że mie- 
szka w Filadelfji i miał się dowiedzieć 
iż krewnym jego w Bielsku zle się 
wiedzie. Proponuję zatem Lubaro- 
wi, aby niezwłocznie przesiedlił się do 
Ameryki i przybył do niego, na cel 
ten przysyłając mu pięćset dolarów. 

Kupiec uwierzył oczywiście we 
wszystko. Pieniądze były dowodem 
najbardziej przekonywującym. 

Niebawem też wybrał się do Ame- 
ryki, do bogatego krewniaka, sprze- 
dał sklep i opuścił Bielsko z całą ro- 
dziną. 

— Ach, — przerwał Szymon, — 
ojciec nieraz mi o tem opowiadał, — 
nie małym też było dla niego zawo- 
dem, kiedy przybywszy do Fiładelfji, 
przekonał się, że nigdy tam żaden 
jego krewny nie mieszkał. Zawsze 
pozostało to dla niego zagadką, kto 
go zwabił do Ameryki i w jakim celu 
się to stało. 

— Ale i ja — ciagnęła dalej moja 
matka — nie miałam już długo pozo- 
stać w Bielsku. 

Mając tyle pieniędzy, żyłam mo- 
że cokolwiek nad stan. To wzbudzi- 
ło zazdrość moich koleżanek, wyo- 
braziły sobie widocznie, że im odbie- 
ram klientelę — dość, że mnie zade- 
nuncjowano. Oskarżona zostałam o 


furtkę... 


zasięgnęłam dokładnych  informacyj 
i wiem wszystko. Stary hrabia umarł 
dawno. 

Hrabina wychowała z całą staran- 
nością dziecko, o którem sądzi, że jest 
przybranem i w tej chwili hrabia Jan 
Tadeusz jest oficerem, znanym i 
uwielbianym przez wszystkich. 

— Ha, ha, to uwielbienie wnet 

skończy! — zawołał Szymon z 
śmiechem. — Bądź pe- 
wną, matko! Bo ja natychmiast tam 
jadę. Przyjdę do niego i powiem: 
— Jesteś samozwańcem, oszustem — 
to wszystko, co posiadasz, należy do 
mnie. A jeśli nie odda dobrowolnie, 
wytoczy się im proces. Taki: proce- 
sy już bywały i ja mój z pewnością 
wygram! 

— Wygrasz — odpowiedziała mo- 
ja matka z przekonaniem, — ale tylko 
z moją pomocą. A teraz posłuchaj. 
jaki mam plan. 


się 
szyderczym 


— My oboje pojedziemy w naj- 
bliższych dniach do Europv i przy- 
bywszy do Bielska, poczynimy tam 
odpowiednie kroki. Klimczokowie są 
niesłychanie bogaci.  Rozporządzają 
wielu miljonami. Że zaś hrabira przy- 
wiązała się bardzo do syna, którego 
wychowała, będzie gotową poświęcić 
znaczną część swej fortuny, byle się 
z nami ugodzić. Sądzę, że jeśli nam 
da z miljon, możemy być zadzwoleni 
Wtedy powrócimy do Ameryki; 


tv | 
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— Głupcem byłbym gdybym przy” 
stawał na układy! Jeśli Klimczoko” 
wie posiadają miljony, każdy krajcaf 
tych miljonów należy do mnie! Że 
chcesz matko jechać ze mną — to d% 
brze. W istocie będę potrzebował 
twojej pomocy. 

Ja zaprotestowałam, nie chciałam 
pozostać sama w Ameryce, ale mąż 
umiał mi tak wszystko wytłómaczyć 
Przyrzekał, przysięgał, że nie opus 
mnie, że jeśli plan się powiedzie, 23% 
wiadomi mnie zaraz. 

— Będziemy opływać w dostatkih 
bo czego brakło nam dotąd, to jedy- 
nie tylko trwałego bogactwa... 


Ach, matko, matko, dotrzymałaś 
słowa! — wołał w zachwycie, całując 
ręce swej matki. 


— Nie zapominaj nigdy przysię” 
gi, którą nam dziś złożyłeś, — prze 
mówiła poważnie matka. — Dziel 
szczęście w przyszłości z nami, bO 
nam tylko je zawdzięczasz! Przysię” 
gnij, że wszystko, co osiągniesz, po” 
dzielisz z Łucją. d 

I przysiągł uroczyście, wzywająć 
kary niebios na siebie w razie, gdy 
by został krzywoprzysięzcą. 


— Trzeciego dnia po tej rozmo” 
wie wyjechałeś, Szymonie, z moj 
matką. Ja oczywiście odprowadza“ 
łam was na okręt. Wtedy już ści” 
nęło mi się serce złem przeczuciem !4 
No i powiedz: czy mnie te przeczuć 
cia zawiodły? Powiedz mi, jeśli mas 
odwagę, w żywe oczy, żem skłamała 
Ha, jak zbladłeś, jak się teraz cofa8% 
gdy ja, twoje wcielone sumienie 
stanęłam przed tobą! Dwa lata nie* 
mal minęły, odkąd wyjechałeś, a czy 
przez ten czas jeden jedyny list bo* 
daj dostałam od ciebie? I listy mat* 
ki mojej musiałeś gdzieś niszczyć, b 
i od niej nie otrzymałam wiadomości 
A moje listy, pisane do siebie, inożć 
nieczytane rzucałaś w ogień. Ach 
teraz, kiedy doszedłeś do celu, kiedy 
zaszedłeś tak wysoko, Szymonie Lu 
bar — mówiła dalej Łucja z głębok 
goryczą — teraz zapomniałeś całe 
kiem o twej przeszłości. Już nić 
wiesz, że masz żonę. Ach, widzis% 
jak odwracasz teraz oczy|l... Niepr2* 
wdaż, że to nieprzyjemnie, kiedy na“ 
gle ktoś nam przypomni, że nie zaw” 
sze było się bogatym hrabią Iuba- 
rem, ale, że niegdyś, nie tak dawno 
jeszcze nawet, Szymonem Luibareň 
nożowcem, którego policja ścigała W 
Filadelfji i mogła wtrącić do więzić” 
nia, gdyby go była dostała w s 


ręce? 

Ze skrzyżowanemi rękoma stał 
Szymon Lubar przed młodą kobietę 
i bynajmniej nie lękał się patrzeć JJ 
prosto w oczy. 

— No i jaką masz odpowiedź 5 
moje zarzuty? Czem się usprav'iedlf 
wisz? — spytała Łucja rozdraź:.ion%+ 
Czy możesz temu, com tu mówił 
zaprzeczyć choćby w części? Czy 
matka moja nie dopomogła ci do p% 
zyskania szczęścia i bogactwa? I 
czy w zamian za to tyś mnie nić 
zdradził? 


— Prawda to bezwątpienia — od- 
powiedział Szymon Lubar spokojnie 
— że nie dawałem ci żadnej o sobić 
wiadomości, ani nawet nie posłałeb 
pieniędzy, gdvbyś jednak  iedziała: 


„wia 


: : . ś 5 : > $ z; > edzi dE ; droga Łucjo, jaką przy r" Si 
co zwieszała się u sufitu, przypatry-| to, że podejmuję się zbrodniczych | wrócisz do żony i będziemy żyć szczę- mi ten przymus któremu mu:iate™ 


wała się dziecku —własnemu dziecku, | operacyj. Groziło mi aresztowanie. | Śliwie, bez troski, legać. 
nie przeczuwając tego nawet, Uroda | Byłam zupełnie niewinna w tym Ale Szymon wstrząsnął głową i 


dziecka zachwyciła ją względzie, proces byłby to wykazał, | zawołał drwiąco; - (Ciag dalszy nastani). 
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Ganysterstwo — klęska Ameryki Północnej 


Tragedija wielkiego kraju 


by „Gangsterzy amerykańscy to — jak- 
laja Ra pe OWANIA kasta ludzi-szakaf, hu- 
kach S zkarnie po miastach i miastecz- 
Policja anów Zjednoczonych. Co gorsza, 
nych okazuje się bezsilną wobec groź- 
mado Td. podważających podstawy pO- 
pau społecznego. 
zdziężi teTstwo, rodzaj bandytyzmu, — 
męryki ej nieznanego, stanowi klęskę 
złożył, „Północnej. Na powstanie jego 
~Y Się zapewne głębsze przyczyny 
wsz I ka ZE, społecznej. a przede- 
Tohi iem moralnej. Czyżby waski 
chory anglosaski w rdzeniu swym był 
nia o ek zbytniego zmaterjalizowa- 
dodaśi, emo społeczeństwa į wieiu innych 
rzędzi, YCH przyczyn, jak w pierwszym 
azie prohibicja? 
ni ję dosłownie tygodnia, żeby dzien- 
rów « notowały nowej zbrodni gangste- 
ią się oda a pospolite, że AEA 
a Ż o ni i i- 
we wypadue w rubryce „Nieszczęśli 
szych gsterzy żerują na  najwznioślej- 
„ Uczuciach człowieka: rodzicom po- 
nio A dzieci, żonom mężów, jak ostat- 
nad "prowadzenie milionera Boetchera, a 
okrut wo owadzonemi ofiarami pastwią się 
maj me, o jle nie dość wcześnie otrzy- 
A Okupu. Policja zazwyczaj po każdym 
Spraye © Zalgsterów jest na tropie 
się w później mieoczekiwanie rwą 
te el Śledztwa, w końcu przytrzymane 
tep |), WYPuszcza się na wolność miski- 
Wia braku wszelkich dowodów winy. 
AnI mów się w Ameryce, że bandy 
ów, STÓW posiadają możnych protekto- 
wśród wpływowych sfer społeczeń- 
2 a nawet w policji i w sądownictwie. 
niel w Ameryce coraz jest dusz- 
berg, 7 ©; nic też dziwnego, że płk. Lind- 
000 my któremu gangsterzy porwali uko- 
SE dziecko i zamęczyli je na Śmierć, 
ri dy! się zamiaru opuszczenia Ame- 
Sł 1 osiedlenia się na stałe we Francji. 
Ymy lojnik zapoczątkowałby w tem 
sób osobliwą emigrację Amerykanów 
Stary Ląd. 
U anesterzy hufają w dalszym ciągu. 
nie Ofiar ich zbrodniczej działalności 
iStannie wzrasta. Oto kilka z ostatnich. 


Tajemnicza śmierć 
Mary-fielen 


tila oletnia Mary-Helen O'Connor, 
z I rozgarnięta dziewcynka, mieszkała 
lang, ami w Ockaway Park w Long Is- 
ležal Ojciec jej od szeregu miesięcy na- 
k armji bezrobotnych. 
domy, à Irlandka rzadko wychodziła z 
zany Nie filrtowała z chłopcami, nie 
hych „10 też u niej żadnych podejrza- 
„Znajomości. 

Tzyg., Uach ostatnich, w piątek rano ko- 
jecka e Z zaproszenia przyjaciółľki, po- 
ala do Floral Parku na week-end. 
hóiką e, Samego dnia wieczorem przyja- 

Jej telefonowała: 


Tre 


Ka CAGINEŁA w drodze na szosie Będzin — 
Tami ; $5 wieczorem paczka z różnemi papie- 
Gj z, * fOtografjami, Łaskawy znalazca zwró- 
Hal Wynagrodzeniem do' Pracowni gorsetów 

Na" Katowice, Pocztowa 12/14. _ T6ld 
Czer OTRZEBNĄ osoba do Składu cukierni- 

"Te Dziedzicach. Zabezpieczenie towaru 
Dog Us DEA g Oferty do adm. ..7 Groszy“ 


AH KRYZYSOWE. Oferuje tanio i do- 
i a; $ pojedyńcze jak i kuchnie tylko Ka- 


NN 0 Maja 7, w podwórzu. Firma Dab. 


„MERKUR“, Dom meblowy ulica 
3 w Katowicach z powodu likwida- 
siębiorstwa wysprzedaje meble Po 
zniżonych. Wiadomość w kancelarii 

Bartmańskiego i Wygody, ul. Sta- 

w Katowicach. 895 


Anemję, niestrawność | 


| 
U 
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usuwa regularne użycie | | 
PIWA MŁODEG) ||| 
Sprzeda (Król. Muckie piwo specj.) | 
og Teej r W browarze każdy wtorek i piątek Jijiji 

ano. W poblizkich okolicach z beczki 
W oznaczonych dniach. 


war Oskar Balder, Wolntści 8)- 


„Dlaczego Mary - Helen jeszcze nie 
przyjechała?“ 

Rodzice, tkmięci złem przeczuciem, za- 
wiadomili policję- Śledztwo zdołało zno- 
wu ustalić tylko jeden fakt. Mianowicie 
jedna z koleżanek Mary-FHelen spotkała 
samotną pasażerkę na peronie dworca, 
gdzie trzeba było przesiąść do innego po- 

ciągu, aby dojechać do  Floral-Park. 
Mary-Fe!en wydawała się wielce zdener- 
wowarną, gdyż spóźniła pociąg o dwie mi 
nuty. Te dwie minuty zgubiły dziew- 
czynkę. y 

Śledztwo utkwiło na martwym punk- 

cie. 
W tydzień później, o kitka kilometrów 
za stacją, koło opuszczonego domku w za- 
roślach, znaleziono zmasakrowane ciało 
zaginionej. Głowa nieszczęsnej ofiary 
przedstawiała jedną wiełką raną. Po mor- 
dercach nie pozostało najmniejszego śŚla- 
du i dotąd ich nie wykryto. 

Jak się zdaje, biedna, niedoświadczona 
Mary-Helen, spóźniwszy pociąg, zgodzi- 
ła się na propozycję jakichś osobników 
wsiąść do auta. Uwięziomo ją następnie 
i głodzono, jak wykazała autopsia. Przy- 
puszcza się, że bandyci zamierzali Mary- 
Helen wywieźć gdziemdziej, napotkali je- 
dnak na jej zdecydowany opór. Nieró- 
wna walka rozstrzygnęła się szybko. Ban- 
dyci zamordowali Mary-Helen. obawiając 
się, że w razie ucieczki niecne ich postę- 
powanie ujawnione zostanię władzom. 

O 400 metrów od miejsca okropnego 
odkrycia znaleziono kapelusz dziewczyn- 
ki, jedyny dowód tego, iż Mary-Helen sto- 
czyła rozpaczliwą walkę, z oprawcami o 
swą wolność. 

Zbrodnia ta jest tem straszliwsza, że 
bandytom nie chodziło o okup, — otłciec 


małej nie pracuje od szeregu tygodni — 
lecz, jak wiele jest danych po temu, że 
Mary-Helen wpadła w ręce szajki handia- 
rzy żywym towarem. 


Streszna zemsta 
opryszków > 


Ledwie z życiem uszła mna jeszcze 
dziewczynka „l4-letnia Karolima Musante 
z Fredericksburg w stanie Wirginja. Po 
długich poszukiwaniach nawpół żywą 
znaleziono w lesie, zbitą i przywiązaną 
do drzewa. 

Rodzice jej zeznali, że na tydzień przed 
porwaniem Karolinki córka ich znałazła 
tst, adresowany do bandy, z podpisem 
„Harry“. W liście herszt szajki projek- 
tował uprowadzenie  trzymiesięcznezo 
niemowlęcia. Przedtem jednak trzeba 
uprowadzić 13-letnią sąsiadkę rodziców 
maieństwa, aby dostarczyła wszełkfch 
potrzebnych danych — proponował TOZ- 
bestwiony bandyta. 

Ponieważ Karolina Musante znalazła 
list i pokrzyżowała w ten sposób szajce 
piany, więc ją wpierw nuprowadzono bez 
skrupułów. 

Uprowadzenie jest u gangsterów pO- 
stępkiem zupełnie powszednym. Wypadki 
powyższe wydarzają się w Stanach Zie- 
dnoczonych coraz częściej i nabierają nie- 
pokojącego charakteru powszechności. 

Trudno opisać katusze, jakich doznają 
nietetnie dzieci, brutalnie wyrwane z 
opieki matek. Niedoświadczone, wszyst- 
kiemj siłami garnące się ku życiu, stają 
nagle w obliczu najstraszniejszej rzeczy- 
wistości. Przepaściste dno życia rozwie- 
ra się przed niemi. Czyste marzenia dzieci 
doznają straszliwego sponiewierania. 


Trzęsienie ziemi w Kaliiornji 


Zabici i ranni. — Domy w gruzach. — Pożary 


Kalifornię nawiedziło silne trzęsienie 
ziemi., Wstrząsy rozpoczęły się o godz. 
17,55 i trwały z krótkimi orzerwami pra- 
wie dwie godziny. 

Najwięcej ucierpiały miasta Lonzbeach 
i Compton. W Lonzbeach wydobyto 
dotychczas 19 zwłok. liczba zabitych 
jest jednak niewątpliwie większa. Wielu 
uczniów zostało zasypanych pnd gruzami 
walącego się gmachu gimnazjum. Wiele 
ofiar spowodowało również zawalenie się 
teatru. W licznych punktach miasta wy- 
buchty pożary. W płomieniach stoi m. 
in. wyższa szkoła techniczna, 

W dzielnicy handlowej Los Angeles 
liczne, wielkie gmachy są poważnie 
uszkodzone. Wydobyto dwuch zabitych. 
Liczba śmiertelnych ofiar w Compton 
wynosi 12. 

Z Los Angeles wysłano do Lougbeach 
100 lekarzy i pielęgniarek. Z stojących 
w porcie 5 okrętów wojennych wysadzo- 
no na ląd 625 marynarzy i lekarzy okrę- 
towych. 

Lotnik, który obleciał całą południową 
część Kalifornii, opowiada, że bardzo 
wiele budynków leży w gruzach, a w wie- 
lu miejscach wybuchł pożar. Składy ben- 
zyny w Los Angełes, San Pedro, Long- 
beach i Wilmington są w ogniu. Olbrzy- 
mie rezerwoary wody w Los Angeles za- 
waliły się, zalewałąc sąsiednie domy. 
Straty obliczane są na wiele milj. do- 
larów. 

Najstrasziiwsze w dziejach Kalifornii 
trzęsienie ziemi posiało śmierć i zniszcze- 
ulg w całej południowej części tego Stanu. 
Odezuto tam czternaście kolejnych wstrzą- 
śnień. Najsilniejsze wstrząsy dały się od- 
czuć w Long Beach, gdzie liczba oflar jest 
większa, niż gdziekolwiekindziej i gdzie 
wiele budynków uległo zniszczeniu. Ulice 


są zasypane gruzami wszelkiego rodzaju. 
Wszystkie będące w dyspozycji ambulan- 
Se ruchome į chirurdzy wysłanj zostali 
pospiesznie do Los Angeles, Long Beach 
i Compton, gdzie liczba ofiar wzrasta z 
każdą chwilą. 

W największym szpitalu w Los Ange- 
les chorzy, ogarnięci paniką, rzucilj się 
tłumnie ku drzwiom, przyczem wielu 
straciło przytomność. Dotychczas Zzareje- 
strowano 120 zabitych į przeszło 4150 ran- 
nych w 14 miastach. Komunikacja telefo- 
niczna z Long Beach została przerwana. 
E. prezydent Hoover usiłuje bezskutecz- 
nio porozumieć się telefonicznie z Nowego 
Jorku ze sw amałżonką, przebywającą w 
Los Angeles. 

Prezydent Roosevelt polecił armii i 
marynarce pospieszyć z pomocą ofiarom 
katastrofy. W Long Beach ogłoszony zo- 
stał stan wolenny. Liczne patrole strzel- 
ców morskich przebiegają miasto. Wielu 
mieszkańców obozuje pod gołem niebem 
wśród ruin ich domów. Szpitał w Los 
Angeles przepełniony jest rannymi, przy- 
czem wielu rannych oczekuję swej kolej- 
ki przęd szpitalem. 

Z Los Angeles nadchodzą dalsze szcze- 
zóły o Strasznem trzęsieniu ziemi. Szereg 


miejscowości jak Los Angeles, Long Be- | 


ach, San Pedro, San Anna Ventura, Comp- 
ton, Watts, uległo częściowemu zniszcze- 
niu. W Hollywood ucierpiały liczne studja 
filmowe. Trzęsienie ziemi trwało prawie 
trzy godziny, przyczem najsilniejsze 
wstrząsy odczuto dopiero koło 9-tej wie- 
czorem. Wstrząsy objęły przestrzeń dłu- 
gości 200 mil j szerokości 30. Brzegi zo- 
stały zalane przez fale. Najbardziej ucier- 
piała miejscowość Long Beach, znana ko- 
ionja miljonerów amerykańskich, niedale- 
ko Los Angeles. Wszystkie słynne hotele 
wzdłuż plaży zostały zniszczone. W San 
Pedro uległa zniszczeniu słynna bibliote- 
ka ufundowana przez Carnegiego. 


Gładomory — poprzednicy... Gandhi egu 


Jak dugo można nie przyjmować poXarm ów ? 


Jak długo może człowiek znosić głód 
zupełry, trudno jest określić. Przy zupeł- 
nem niepobieraniu pokarmów oraz wody, 
dorosły człowiek ginie po 7 do 10 dniach, 
dzieci po 5 dniach. Śmierć następuje wów 
czas, gdy waga człowieka spadnie mniej- 
więcej do połowy, a u dzieci. które Są 
wiażliwszą — do % wagi normalnej. 


Z historji wiadomo, że niektórzy lu- 
dzie znosili głód wprost legendarnie dłu- 
go. W r. 1831 pewien pensjonarjusz wię- 
zienia w Tuluzie nie przyjmował żadnego 
pokarmu prócz wody przez 63 dni, po- 
czem zmarł. W czasie wielkiej wojny 
Mac Swiney, burmistrz irlandzkiego 
miasta Cork, uwięziony, urządził dobrą: 
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Niezawodna okazja I 


Wczoraj już ukaza? się pierwszy zeszyt 
„Bibłłoteki Powieści Sensacyjnych' w cenie 
3 gr. za egz.! Dla odsprzedawców znaczny 
rabat, Pp. agenci „Polonii* i „7 Groszy* 
otrzymywać mogą na zamówienie „Bibliote= 
kę* na kredyt tygodniowy; inni sprzedawcy 
płacą gotówką. przyczem przyjmowane s8 
zwroty. jednak tylko czyste i nierozc'ęte i w 
ciągu tygodnia od dnia doręczenia. Wysytkę 
pogedyńczych egzemplarzy  uskutecznia się 
natychmiast, po przesłaniu w znaczkach pocz= 
towych 30 gr. za egzemplarz i 10 gr. na ko- 
szty przesyłki. Nie wysyła się numerów oka- 
zowych : propagandowych. „B'blioteka* jak 
wiadomo będzie się ukazywała co dwa tygo- 
dnie. t. į. przed l-ym i 15-ym każdego mie- 
siąca, 


Tysiąc rzeźników z Pragi 
w eresze 


Ponieważ nie przestrzegali przepisów miej- 
skich co do cen na wędliny, tysiąc rzeźników 
praskich poszło do aresztu na 8 dni każdy, bez 
zamiany na grzywnę. Pobieralli omi wygóro- 
wane ceny za wędliny. 


Nocleg w skrzyni 


z... dynem'tem 


W Białogrodzie jakiś „łazik“, po- 
szukując noclegu, przelazł przez płot 
i dostał się na ogrodzonym placu do 
domku, stojącego otworem, w którym 
ujrzał mnóstwo skrzyń. Ułożył się 
więc w jednej z nich, do połowy za- 
pełnionej paczkami, i zasnął smacz- 
nie. 

Jakże się jednak przeraził, gdy o 
świcie obudzili go uzbrojeni  żołnie- 
rze i z wyrazem przestrachu na twa- 
rzach wywlekli ostrożnie z tego za- 
improwizowanego łóżka, 


Okazało się, że łazik przespał ca- 
łą noc w skrzyni z paczkami dynami- 
tu! 


Dowiedziawszy się o tem, biedak 
zaczął się trząść konwulsyjnie i przez 
dłuższy czas nie mógł się uspokoic, 
gdy odprowadzono go do aresztu, na 
samą myśl, że mogła to być ostatnia 
noc w jego życiu. 


wolnie głodówkę protestacyjną przez 75 
dni. Amerykanka I ng ra m, dotknięta ka- 
talepsią, nie przyjmowała pokarmów 
przez 203 dni. Straciła w tym czasie na 
wadze 67 kg., ze 105 na 38 kg. 

Różni zawodowi głodomorzy produ- 
kuiąc się, nie przyjmują pokarmu przez 36 
do 40, a nawet 50 dni. Dochodzi u nich 
między innemj do osłabienia czynności 
serca į oddychania, obniżenia ciśnienia 
krwi, początkowo szybkiego, później wol- 
nego spadku wagi ciężaru ciała. Głodzo- 
ny gorzej znosi różne trucizny i jest 
mniej odporny na działanie zarazków. 
Długotrwały głód sprowadza wyniszcze- 
nie ustroju wskutek zużywania własnych 
tkanek na potrzeby życiowe. Najszybciej 
ulega zużyciu tłuszcz, którego człowiek 
może utracić 95 proc. Zmniejszają się 
również mięśnie, śledziona, wątroba, trzue 
stka, kości. Nie ulegają zużyciu tylko ner« 
wy i mięsień sercowy. Ścisłe i dłużej 
trwające posty mogą dla zdrowia być 
korzystne, po ich ukończeniu przychodzi 
bowiem do żywszej odnowy tkanek i 
krwi. 

Nadmierne spożywanie pokarmów pro- 
wadzi zazwyczaj do chorobliwej otyło- 
ści, o której mówimy wówczas. jeśli 
waga ciała wyższa jest o 30 proc. ponad 
normę. Przyczyną otyłości chorobliwej 
mogą być również czynniki wewnętrzne. 
Człowiek tyie wówczas mimo, że nie po- 
biera nadmiaru pokarmów. Według staty- 
styki Boucharda, 40 proc. przypadków o- 
tyłości chorobliwej powstaje wskutek 
przekarmienia, czyli obżarstwa, 37 proc. 
wskutek braku ruchu, a tylko 23 proc. 
z powodów wewnętrznych, od nas nieza- 
leżnych. 

U większości ludzł, cierpiących na 
chorobliwą otyłość, ciężar ciała wynosi 
około 100 kg. W wyjątkowo ciężkich przy- 
padkach chorobliwej otyłości ciężar ciała 
może dojść do 300 kg., a nawet w jednym 
wypadku, jak podaje Kraus, do 490 kz. 
Posiadacz owych legendarnych 490 kg. 
alejaki Wa dd, jest najcięższym człowiee 
kiem, jakiego zna literatura lekarska ca- 
lega świata. 
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„— Czy oskarżomy jest żonaty? 
— Nie, wysoki trybunale. 
-—— No, to pańska żona ma naprawdę 
szczęście, 
= 


W BIURZE POŚREDNICTWA 
Kamdydat do małżeństwa: Proszę, czy 
mógibym obejrzeć fotograiję damy z posa- 
giem w wysokości 120.000 franków? 
Dyrektor: Żałuję bardzo, ale nie pokazuje- 
my fotografii dam z posagiem powyżej 100.000 
franków. 


ZŁOŚLIWY 

Pani TIksińska pokazuje znajomemu foto- 
grafię, wyobrażalącą ją jako niemowlę na Tę- 
ku u matki: A 

— 0. tak wyglądałam przed dwudziestu 
łaty. 

— A czyje to dziecko 
ręku? 


trzyma pani ma 


DAŁA JEJ „BOBU“, 

Ciocia — stara panna, mówi do swojej 
siostrzenicy: 

— Ten twój adorator zawsze każe ci na 
siebie czekać, gdy się umówicie na randkę. 
Jabym to sobie stanowczo wyprosiła. 

— Droga ciociu! Lepiej jest czekać godzi- 
nę niż całe życie. 


DWIE KUMOSZKI 

Na podwórzu spotykają się dwie kumoszki. 

— Słyszała pani, syn Kapuśc:ńskiej, który 
gosta? skazany za rozbój na 8 lat, został już 
wypuszczony. Darowano mu p:ł roku za do- 
bre sprawowanie. 

— No. no. moja pani, to Kapuścińska może 
być dumna ze swego syna! 


ZALICZKA 

Do dyrekoł tranrwajów. do dztału „Rzeczy 
zgubione”, zgłosił się interesant. » 

-— Proszę pan ą, wozoraj w tramwau linii 
8 zgubiłem dwudziestozłotowy banknot, Czy 
przypadkiem nie znaleziono go? 

Urzędniczka sprawdza w książce: 

— Nie. proszę pana, ktoś tylko znalazł 
B złotych. 

Interesamt zastanawia się chwilę i powia- 
da: 


xS No, trudno, niech pani da a conto te 
pięć złotych! 
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 kalowickie T-wo Hokejowe - Legia (Warszaw) 


1:4 (0:1, 1:0, 0:3) 


Tegoroczne finałowe rozgrywki o mistrzo” 
stwo Polski w hokeju na lodze w ostatniej 
chwdi zostały zmienione. Mianowicie, mimo 
zapowiedzj ze strony Związku, do finałowych 
rozgrywek bez jakiegokolwiek powodu nie 
stawił się 5-krotny mistrz Polski. AZS, War- 
szawa. Finały te, iak wiadomo. miały się 
odbyć w Katowicach na Sztucznym Torze. 
przyczem AZS. Warszawa w sobotę, o godz. 
19-tej zmierzyć się miał ze stołeczną Legją. 

W ostatniej chwili zdecydowano się urzą- 
dzić mecz towarzyski z Katowiokiem Tow. 
Fokejowem, 

Legia wystąpiła do tych zawodów w na- 
stępującym składzie: Przeździecki H., Mater- 
Ski, Głowacki, Szenajch, Pastecki, Rybicki, 
Szadłowski i Przeździecki W. Katowiczanie 
prawie w  drugorzędnym garniturze, bez 
Arita, Całki i Lorka. Natomiast grał Podel- 
Ski, który z katowickich graczy był najlep- 
szym na torze. Nie wiele on ustępował b. re- 
prezentantom Poiski, jak Materskim. Dzie- 
najchem i Pasteck m. Zagrania jego nawet 
były więcej brawurowe i o wiele niebez- 
pieczniejsze od napadu warszawskiego. Da- 
lei na wyróżnienie w zespole katow'ckim za- 
sługuie bramkarz Kaczor, broniący przytom- 
nie. Ponosi jednak winę w 3 bramce. Kato- 


Bieg na przełaj Tow. Gimn. „Sokół 


wiczanie, nie maląc nic do stracenia, grali 
ofiarnie į w drugiej terci byli zupełnie rów- 
norzędnym przec'wnikiem dla gości. | s 

Legja z miejsca siara się oszolomić miej- 
scowych i gra nawet eiektownie. Widać jed- 
nak brak gry zespołowej i strzały napastn-- 
ków warszawskich nie są zbyt precyzyjne. 

Skuteczną grę Legia pokazała dopiero w 
3 tercji. Pozatem jednak prawie cały zespół 
grał bez wyraźnieiszego tła. Raczej oszczę- 
dzano się do dzisiejszego spotkania finałowe- 
go, które. siłą rzeczy, ma dla nich większe 
znaczenie chociażby w spotkaniu wczoraj- 
szem ponieśli porażkę. Nie potrzebnie tylko 
Legia w 3 tercji grała zbyt ostro. Na wyróż- 
nienie z Legii zasługuje Pastecki. Szadłowski, 
Szenach i Głowacki. Bramkarz grał zbyt 
nonszalancko. 

Grę z miejsca uimuie Legja, stwarzając 
swojemi przebojami kilka groźnych pozycył 
pod bramką katow'cką. Już w 6 min. pada 
pierwsza bramka dla niej ze strzału Pastec- 
kiego. 

W drugiei tercji po początkowej przewa- 
dze Legi sami sebie przerasta'ą katowicza- 
me i głównym ich motorem jest Podleska. Je- 
go zagrama stwarzają nieraz zawile sytuacje 
i właśnie z takiej pozycii Kadenowi udaje się 


w Król.-Hucie 


Biez na przełaj o nazrodę wędrowną od- 
będzie się 26 bm. o godz. 12 w Król. Hucie, 
w dwóch oddzielnych grupach: dla mężczyzn 
od lat 18. trasa około 3.500 mtr. i dla dorostu 
do lat 18, traso około 1.800 mtr. 

Udział w biegu mogą brać wszyscy sokoli 
Dzielnicy Śląskiej, zgłoszeni przez swe gnia- 
zda za okazaniem przed zawodami legityma- 
cji gniazda, wzgl. zaświadczenia zarządu, że 
zawodnik jest czynnym w oddziale dorostu. 

Trasa biegu wskazywana będzie przez po- 
rządkowych z chorągiewkami. Bieg odbędzie 
się według reguaminu PZLA. 

W grupie mężczyzn zawodnik, który pier- 
wszy przerwie taśmę, otrzyma nagrodę wę- 
drowną. ufundowaną przez prezesa Spalten- 
steina. Nagroda wędrowna przechodzi na 
własność zawodnika po trzykrotnem z kolei, 
lub pięciokrotnem poza koleją zdobyciu, — 
Prócz tego otrzyma ten zawodnik złoty że- 
ton. Następny drugi zawodnik otrzyma żeton 
srebrny, trzeci zawodnik żeton bronzowy. 

W grupie dorostu zawodnik, który pier- 
wszy przerwie taśmę otrzyma nagrodę wę- 
drowną, ufundowaną przez prezesa Spalten- 
steina, na tych samych warunkach, co za- 
wodnik w grupie mężczyzn. Prócz tego 0- 
trzyma zawodnik pierwszy żeton złoty, Za- 
wodnik drugi żeton srebrny. zawodnik trzeci 
żeton bronzowy. 

Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem: 


p. Dudzik Konrad, Król. Huta, Lombard Miej- 
ski. do 25 marca br. włącznie, przy równo- 
czesnem wpłaceniu 50 gr. wpisowego. Zbiór- 
ka zawodników do badania lekarskiego w 
dniu biegu, 26 bm. o godz. 10 na Stadjonie 
w Król. Hucie. 

Bieg ten odbędzie się po raz pierwszy w 
roku 1933 i odbywać się będzie corocznie. 


Z orgonizacyj sportowych 


PRZED WALNEM ZEBRANIEM ZA ROK 1932 
ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO POLSKIEGO 
TOW. TATRZAŃSKIEGO. 

Na ostatnio odbytem posiedzeniu zarządu 
górnośl. oddziału P. T. T. postanowiono odbyć 
w końcu kwietnia r. b. zwykłe walne zebranie 
za rok 1932. Obecnie wrą prace przygotowaw- 
cze i niebawem wyjdzie komunikat dla wszyst- 
kich członków, który nietylko ograniczać się 
będzie do zaproszenia na walne zebranie, ale 
też doniesie człotkom szczególy o aktualnych 
Sprawach towarzystwa. Jak w latach poprzed- 
nich, tak i w roku ub. oddział katowicki P. T. 
T. zanotował silny dopływ członków. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO KS. „PO- 
GOŃ* KATOWICE. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu. 

poświęcone przygotowaniu walnego zebrania 


wyrównać. Do końca gra wyrównana. w | 
W trzeciej terci Legia stawia wSZ 
na jedną kartę, zrając teraz znacznie p 
tak, że rezultatem już w 4 min. są 3 bra gi 
Wystarczyło to widocznie Legj:, DO 
nie jest już taka ciekawa, a katowiczanić 
rają się iedynie utrzymać wynik. 
Sędzia p. Górski, Widzów około 700. „i 
Pogoń Lwów — AZS. Poznań 2:0 (0:0 1:0 M 
Powyższe spotkanie rozegrane jako dru 
wieczoru, zakończyło się zwycięstwem LE 
wa. Poznaniacy od ub. roku słabiej prezem | 
wali się w napadzie i tylko wówczas, gdy ge | 
w nim Ludwiczak — AZS. grał lepiej, ki 
Wyróżnili się z Poznaniaków: Ludwić 
Zieliński i bramkarz Muszyński. M 
Z Pogoni najlepiej grał Sauiński, Weisbó% 
i ofiarnie Wacek i Kuchar, 
Hemmerling i Zimmer grali za ostro. 
Gra w pierwszej tercji bez niczyjej prze” 
wagi. W drugiej początkowo znacznie Pf 
waża Pogoń, poczem gra wyrównuje SI ay 
3 tercji gra wyrównana. Więcej z gry ma 
znań, z 
Bramki zdobyli w drugiej tercji Bere? 
pod koniec zaś samobójcza przez bramka 
po dalekim strzale obrońcy Stworzeńskieg0: 
Sędzia p. Czaplicki. 


za rok ubiegły. Termin walnego zebrania 3 
znaczono na dzień 27 marca. Poszczegó* 
sekcje zdawały sprawozdanie ze swej © 
ności za okres od ostatniego posiedzenia wś | 
rządu, a skarbnik przedstawił bilans kasowa 
za 1932 rok, w którym boisko stanowi jedym” | 
majątek i wyraża się sumą 39 tys. zł. - pić 
Sekcja tenisowa zamierza  usamodziel 
się | nabyć osobowość prawną. Sekcja 
wacka najbardziej została dotknięta skut 
mi kryzysu į nawet treningów odbywać 
może, gdyż nie ma funduszów na opiaceg 
łaźm, Prym dzierży w tej chwili sekcia PN 
nożnej. potem następuje sekcja lekkoatlety 
na, to też obie sekcje doprowadziły do zmii%, 
ny dotychczasowego gospodarza boiska 4 
obsadziły to stamowisko swoim  czołow 
graczem. 


Sprawę opodatkowania boiska narówm , 
placami budowlanemi sumą ponad 2.000 gle 
wywołała ożywioną dyskusję i fakt ten PS 
stawił „Pogoń“ przed nowem zagadnienie | 
pomieważ zarząd me widzi sposobu, by Z od | 
bilizować na ten ceł gotówkę. nie mając |, 
dłuższego czasu wpływów kasowych. 2% 
sztą sprawa ta jest sporna. | 


Sekcja tenisowa przygotowała już plany i 
przystąpi, skoro pozwolą na to warunki, 
budowy dla użytku swych członków małeśł 
basenu kąpielowego. 


Pamiętaj o bezrobotny 


4 


Froncek wczoraj zaraz zrama 
prosił grzecziie swego „Pana“, 
o urlopu trzy godziny, 

gdyż miał „Jibsty* knieniny, 


Miesięczna prenumerata 
W kraju z przesyłką pocztową . . 


Przy zamówieniu w urzędzie pocz'owym 
Liukiem i nakiadem) Zakladów Giałiczuych i W ydawauiczych „Polonia” 


„7 GROSZY* 


Przygody bezrobośneśo Fromcica 


„Pan” urlopu wnet udzielił, 

więc się Froncek rozweselił 

4 spieszy do ukochanej 

„łyknąć kllką „zakrapianej”*, 


wynosi zł. 2,00 
. . . = r 23 1 
" » 241 


[MM 


Lecz, gdy przed dom „pana“ wrócił, 
Froncek bardzo się zaSmmicH: — 
komornik drzwi zalakował 

i klucz do kieszeni schował, 


KATOWICE 
Nr. 301.746 


Tax więc. zanim się wzbogacił, ` 

Froncek służbę swoją stracił 

i wraca do domi smutny, 

przeklinając los okrutny. pe". 
(C:ag dalszy nacłap')- 


CENNIK OGROSZEŃN 
Ogloszenia drobne po 10 groszy za 1 słowo 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za 1 SW 
Matrymonialne: po 15 groszy za I słowo- rs6 | 
Ogłoszenia szpalt'we po 30 groszy za I WIE l 
milimetr przy 4-szpaltowym układzie 


3. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nogak 


